
.Nb. 8. Czwartek dnia 1Q Lutego 1921 roku. Cena 5  m k. Rok III

DZIENNIK POLITYCZNO-SPOŁECZNO LITERACKI

f P R E N U M E R A T A W Y N O S I  _________
z odbieraniem w Administracji miesięcznie 110 mk., z odnoszeniem 120 mk 

z przesyłką pocztową 120 mk 
Adres Redakcji i Administracji: C ZĘSTO C H O W A  UL. N P M ABJUl 

Telegraficznie KURJER — CZĘSTOCHOWA ~ AEJUŁ

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń
Pierwsza strona za wiersz jednoszpaitowy lub jego miejsce IS marek 

druga i trzecia 12 mk, czwarta 10 mk, za wiersz petitowy. 
Ogłoszenia w tekście przed kroniką i pod telegramami 12 mk., za wiersz 

Nekrologi mk. 12, za wiersz. Drobne ogłoszenia, po mk. 2  za wyraz.

i Redakc-ia i Administracja otwarta codziennie od godz. 9 rano do 7 wlecz. Nadesłanych rękopisów, z Wyjątkiem zastrzelonych, Redakcja nie zwraca

k o m u n ik a ty  instyftu ji p r y w a tn y c h  i s p o łe c z n y c h  p o d le g a ją  o p ła c ie

Niemiecki konsulat w W arszawie 
— centralą szpiegowską-

P r z e k u p s tw a  n ie m ie c k ie . — W p u ła p c e .

OMOWI! PACIFIC
ŻEGLUGA MORSKA

A dr te le g r .  :

G A C A N P A C ,  W a r s a w .
W ARSZAW A

Marszałkowska 117,
TEL 237-46 . >

We wszystkich pismach gór lośląskich  
ukazał* sie odezwa K o tf /n t  go w spra

D la  potwierdzeni* sw ych przypuszczeń 
Polski komisariat plebiscytowy użył pod

w i e  w y z r j c i *  matactw rządu nienueckie- s tępu i prze-J ł  do W arszaw y pismo
go; który h organem był konsula i nie 
(niecki w W srszaw e fantastycznej lic-bie dziennika 17000 (III) 

20 i rzekomym falsyfikatem niemieckim.P  I I *  ( o c a u u i j i l i  4 . 0 1 0  J t i a t J Ł C U l  U I B U J I C L ' J L J I U

r e w  e kula polskie zauważyły, że kon Ju ż  w kilka dni potem konsulat niemie- 
; D niemiecki okazuje szczególne zain cki był w posiadania tego falsyfikatu i 
t e r o w a n i e  dla sprawozd ń które wysyła przesła ł  go do Berlina, a ten do hakaty. 
£?W ar«*a*-y komisarz K o r f n t y  i że w stycznego piśmidła agitacyjnego „Schw a- 
tym  c e lu  u d a ło  się N iem com  rze Adler", k tó re  też  i zamieściło w naj- 
n a w ią z a c  s to s u n k i z  u p zęd n i- blitsivm numerze odbitkę tego fabrykatu, 
kam i p a a n y c h  b iu r  r z ą d u  wai> W ład ze  p o lsk ie  w p a d ły  ju ż  na  
s z e w s k ie g o  w  P o ls c e  i z a g r a  tr o p  p r z e k u p io n e g o  p r z e z  
n,ost- N iem có w  p o lsk ie g o  u rzęd n ik a .

G o t t  s tr a fT "  Koleiarze wystosowali ultimatum.
England”.

Te słowa niemieckie „Boże 
skaraj Anglję**! rozlegały się wszę 
dize i widniały wszędzie jako na­
pis w pierwszych miesiącach woj 
ny za równo w Niemczech, iak i 
w Austrji niemieckiej. Gdy Niem 
ey się przekonały po bitwie pierw 
szej nad Marną, że pojawienie się 
arm ji angielskiej we Francji do­
dało francuzom ducha i że bloka­
da Niemiec, zarządzona przez flo­
tę angielską, staje się coraz sku- 
teazniejszą, wówczas dali upust 
swej nienawiści antyangielskiej w 
owym dziecinnym wykrzykniku...

Od tego czasu minął już rok 
szósty. Lecz właśnie teraz po sześ 
ciu latach ów nastrój anty angiel­
ski, który się wyładował na zew 
nątrz w owym żakowskim wy­
krzykniku „Boże ukaraj Anglję“, 
przeniósł się niestety do pewnej 
części prasy polskiej. Są dzienni­
ki polskie, także i w W arszawie, 
które zaczynają pisać o Anglji w 
sposób niesłychanie nienawistny, 
przypominający całkowicie ów wy 
urzyknik niemiecki „Boże ukaraj 
Anglję“. W  jakim  celu to robią? 
Czy myślą, że przyniosą taką tak 
tyką  Polsce pożytek? Czy mają 
coś do powiedzenia na usprawie­
dliwienie swojej taktyki? Czy są­
dzą, że wpłyną taką tak tyką na 
ministrów angielskich, by szli we 
wszystkich sprawach, tyczących 
Polski, tej że Polsce na rękę?

Prawda, że Mr. Lloyd Geerge 
od samego początku rok»wań po­
kojowych zajął stanowisko, dla 
Polski niechętne, Prawda, że w

P r z e d  n o w y m  s tr a jk ie m  n a  k o le ja c h .
Telefonem od korespondenta „K urjera Częstochowskiego".

WARSZAWA 9 2 — Wczoraj odbył 
się zjazd Zarządu Głównego Związkn za 
wedowego pracowników kolejowych Rze 
czypo8polilej Polskiej.

Zjazd uchwalił wystąpić do rządn z 
żądaniami następującemi:

automatyczne podwyższenie mnożnika, 
stosownie do wyników badań komisji, saj 
mującej się wzrostem cen.

zw rot niedcsiarczonych produktów kon 
tyngensowych, ewentualnie różnicy cen 
między warte śd o w ą  rynkową a ceną kon 
tygensow ą tych produktów,

bezpłatne nauczanie dzieci kolejarzy, 
poszanowanie organizacji.
Na spełnienie tych żądań kolejarze 

czekać będą do 7 marca.

Dalsze rewizje banków warszawskich.
R ew iz ja  w  Banku K u p ieo tw a  P o ls k ie g o  i w  Banku H andlow ym

w  W a ra za w ie .
Telegram  własny „K urjera  Częstochowskiego''.

WARSZAWA 8.2— Rewizje w Banku Banku Handlowym w Warszawie. Wyniki 
Kupiectwa Polskiego trwają w dalszym jej są trzymane w tajemnicy. 3fery jed- 
ciągu. Zebrano już olbrzymi m aterja łdo- nak sejmowe twierdzą, że materjał zebra 
wodowy. Również rozpoczęto rewizje w ny uzasadnia przeprowadzenie rewizji.

kilku sprawach zasadniczych do­
prowadził do decyzji, dla Polski 
bardzo niekorzystnych. Prawda, 
że poparło go grono ministrów an 
gielskich i gazet angielskich. Nie 
jest przecież prawdą, by całe spo 
łeczeństwo angielskie pochwalało 
stanowisko Lloyd George‘a w spra 
wie polskiej, Przeciwnie^ Lloyd 
George m a przeciwko sobie w na 
rodzie angielskim silną opozycję, 
i to złożoną z żywiołów najbar­
dziej kulturalnych, najbardziej po 
litycznie przewidujących i m ają­
cych dużo do powiedzenia w An­
glji samej i poza Anglją. Ta opo 
zycja prędzej czy później przyj­
dzie do rządów. Jej stanowisko w 
sprawie polskiej będzie z pewnoś 
cią pod wielu względami odmien- 
ae, ujż stanowisko obecnego pre-

mjera. Gdyby przecież nawet by­
ło takiem samem, to jeszcze i 
w tedy prowadzenie naganki prze­
ciwko całemu narodowi angiel­
skiemu, wyśmiewanie tegoż naro­
du, pisanie o nim nienawistnie z 
wszelką pewnością jest błędem po 
litycznym, i to błędem podwój­
nym.

Podwójnym dlatego, że takie 
pisanie nienawistne o Anglji robi 
ze wszystkich anglików wrogów 
Polski i równocześnie zatruwa du 
sze polskie jadem nienawiści, któ 
ra  jes t zawsze bezpłodną i zawsze 
działa rozkładowo zarówno na in 
tellekt, ja k  ! na ducha narodu, tu 
dzież poszczególnych obywateli. 
P rasa polska powinna wychowy­
wać obywateli do pozytywnego 
sposobu myślenia w polityce. Ta­

kim sposobem pozytywnym nie 
jest szczucie przeciwko całemu 
narodowi, i to jeszcze tak  wiel­
kiemu narodowi, jak  angielski, 
wielkiemu nie tylko liczbą i nie 
tylko z racji potęgi materjalnej, 
lecz także z powodu tego wszyst­
kiego, co robił on dla rozwoju u- 
mysłowego, społecznego i politycz 
nego ludzkości.

P rasa polska tak samo, jak  i 
świat polityczny polski powinni 
codziennie powtarzać obywatelom 
odrodzonego państwa polskiego, 
że są inne sposoby zjednania An­
glji, niż w ypisyw anie wymysłów 
pod jej adresem.

Są też inne sposoby sparaliżo­
wania przynajmniej w części tych 
krzywd, które Lloyd George wy­
rządził do tej pory Polsce. Nie 
oddają też przysługi Francji, na­
szej przyjaciółce te pisma polskie, 
które wymyślają Anglji. Przeciw­
nie, utrudniają jej stosunek do 
nas, gdyż zmusząją do balansowa­
nia pomiędzy obawą rozdrażnie­
nia nam przysługi. Czas zatem 
zaprzestać sWego wykrzekiwania: 
„Gott strafe England!‘;

Adam  Nowicki.
^  . .  cj

Wiadomości polityczno.
Układ amnestyjny polsko nie 

rniecki.
W  dniu 8 b. m. wyjechał do Berlins 

rotmistrz Szczepanik w celu podpisania 
układu amnestyjnego dla więźniów poli­
tycznych polskich i niemieckich.

Petlura nie ustępuje.
Wydzisł prasowy ministerstwa spraw 

zagranicznych U. R. L. komunikuje, że 
wiadomość o dymisji Petlury jes t  niezgo 
dna z prawdą. Ataman Petlara zostaje 
na stanowisku, zaś Rada Republiki do d.
2 go b. m. nie odbyła żadnego posiedze­
nia.—

Japonja sojuszniczką Francji i 
Polski.

Obiega pogłoska, że Japonja zade­
klarowała gotowość przyłączenia się do 
ewentualnego układu francusko - pols­
kiego.

O monarcbję w Austrji.
Ze strony miarodajnej komunikują, że 

pogłoska, umleszozona niedawno w pras­
kich „Lidovych Novinach", jakoby Pol- 
ska odmówiła propozycji Benesza, przy- 
łączenia się do akcji państw sukcesyj­
nych przeciw pow o«niu  Habsburgów na 
tron węgierski, jes t  pozbawiona wszel­
kiej podstawy.

Propozycji podobnej do tej chwili 
rząd polski nie otrzymał, wobec czego 
nie mógł żająć wobec niej żadnego s ta ­
nowiska.



2.

C zy n o w a  w o jn a?

Na Podola wre przygotowawcza pra­
ca mobilizacyjna do wojny z Rumunją. 
W K am ieńcu założono w gmachu Banku 
Z jednoczonego specjalne kursy dla nauki 
języka rumuńskiego, Mamoncew w ofi­
cjalnej depeszy do Rakowskiego zaznaczy! 
że do końca lu tego  g je s t  w stanie zorga­
nizować 40 tys. kawalerji, lepiej uzbrojo 
nej i w yek w ipow an e j niż kawalerja Bu­
dionnego.

R ó ż n e  n o w in y .
— W e Lwowie odbyło się dłuższe 

spotkanie B. W. Sawinkowa z S. W. Pe- 
tlurą.

— Przybyli tutaj z Konstantynopola 
gen. Drsgomirow i organizator ukraiń­
skich oddziałów na Krymie gen. Kirej.

— Podpułkownik Swierzyński otrzy 
mał nominację attache wojskowego w 
Pradze.

N A S Z E  S P R A W Y .

MAŁY FELIETON.
S en n ik  n ie  egipsk i*

Jeżeli ci się śni:
Apteka—zgubisz kilkaset marek.
Automobil— ktoś ze znajomych zginie 

tragiczą śmiercią.
Bandyta—napiszą e tobie w gazetach,
Baron—kochanek tw ej służącej zoBta- 

nie ministrem.
Cytryna — spotkasz dobrego przyja­

ciela. .
Figa — przeczytasz w prasie o wiel­

kich postanowieniach powziętych przez 
Ligę narodów.

Fataiaszki — będziesz miał w domu 
spazmy.

Hulatyka — zabawa dobroczynna na 
chusteczki dla biednych dzieci.

Jadło—zachorujesz na żołądek.
Kantor wymiany pieniędzy — napadną 

cię złodzieje.
Kawa biała z kożuszkiem — strujesz 

aię jakąś czarną lurą,
Klamki mosiężne — przeczytasz medy 

tacje Ludendorffa.
Lombard—zastawisz ślubną obrączkę.
Mapę Europy widzieć—złodzieje zwró 

cą ci twój zegarek i biżnterję twojej 
żony.

Ploty świeżo pómalowane — oędziesz 
na wystawie sztuk plastycznych.

Psy i koty—mięso nieco stanieje.
Zakład dla obłąkanych — przeczytasz 

wstępne artykuły wszystkich rannych 
dzienników!

Żebrak—wygrasz w najbliższą sobotę 
miljon marek polskioh...

Kroll.

Csęstochewa, 9—II—81.

S y tu ac ja  w e w n ę trz n a .

Sprawa Górnego Śląska góruje nad 
wszystkiemi innemi sprawami polityczne 
mi. Eormalnie Śląsk wprawdzie pod 
względem prawno • państwowym jeszcze 
nie należy do Polski, ale jego polakcść 
jest tak silną, a przywiązanie narodn 
polskiego w granicach państwa polskie­
go do Górnego Śląska tak wrosło głębo 
ko w serca nas wszystkich, źe już dzisiaj 
sprawę Górnego SląBka można i należy 
traktować jako sprawy polityki wewnątrz 
nej. Poza tem chwilowo panuje w in­
nych dziedzlnaeh 2ycia politycznego pe­
wien zastój. Na ten zastój składają się 
krótkie ferje sejmowe i jak to zwykle, 
niestety, w Polsce bywa, tak zwane, za­
pusty czyli ostatki karnawału.

- W -

S y tu a c ja  m ię d z y n a ro d o w a .

P. Lloyd George uWaiał za stosowne 
przyjść z pomocą sprzymierzonej Francji 
w sprawie-odszkodowań i w sprawie roz 
brojenia Niemiec. Dlatego też,w ,dw óch 
mowach, które wygłosił obetnie w m ia­
stach prowincjonalnych angielskich wylał 
strumień zimnej wody na niermów. Zwró 
cił się niemal bezpośrednio do ministrów 
niemieckich, radząc im, by zaprzestali 
swojej agitacji przeciw uchwałom pary­
skim i aby na serjo zabrali się do płace 
nia odszkodowań. W przeciwnym razie 
bowiem sami przypiszą sobie fatalne na­
stępstwa. Zdaje się też, źe rozwaga w 
samej rzeczy zaczyna brać górę u niem- 
oów. Czy jednak na długo, trudno prze­
widzieć. Niemcy, które nigdy nie były 
narodem o zbyt wyrobionym zmyśle poli­
tycznym, robią co chwila tyle głupstw w 
dziedzinie polityki źe wszelkie wróżby 
na temat ich postępowania są prawie za 
wsze zawodne.

Składajcie ofiary na plebiscyt.

K r o n  i k a.
Ś r o d a  p o p ie lco w o .
Koniec tańcom i zabawom. Świat 

chrześcijański zarezerwował cały czas aż 
do Wielkiejnocy na zwrócenie umysłów 
ku sprawom duszy i jej stosunku do Bo 
ga i społeczeństwa. We wszystkich świą­
tyniach Bożych kapłani posypują głowy 
wiernych popiołem na znak znikomości 
rzeczy doczesnych. Rozpoczną się ćwiczę 
nla religijne i rekolekcje oparte na roz 
pamiętywanin Męki PańBkiej.

Z J a s n e j  G óry.
O. Augustyn Jędrzejczyk udaje się 

dzisiaj do klasztoru 0 0 . Paulinów w Le 
śnej (Biała Podlaska) gdzie obejmie s ta ­
nowisko przeora tamtejszego klasztoru, 
na miejsce ustępującego z powoda choro 
by O. Piusa Przeźdaieckiego.

P o ś w ię c e n ie  m a g a z y n ó w  
e to w . R z e m ie ś ln .

W dniu 22 bm. o godz. 10 i pół rano 
odbędzie się poświęcenie nowourządzo- 
nych magazynów Stowarz. Rolniczego 
(Krakowska 15).

W ielki w ie c .
W do. 18 b. m. o godz. 1 po poł. w 

sali „Ogniska Robotniczego" (Krakowska 
13) odbędzie się wiec, urządzony stara­
niem Chrześcijańsko-Narodowego stron­
nictwa „Praca“ . Na wiecu przemawiać 
będą przedstawiciele Ch. Dem. w Sejmie. 

Z ebran ie  pań.
W czwartek dn. 10 b. m. o godz. 5 

pp. w stowarzyszeniu św. Zyty (Kościu­
szki 83) odbędzie się zebranie pań w 
sprawie służących. Prosimy panie, którym 
leży sprawa sług na sersu by były ła­
skawe jaknajliczniej przybyć na zebraaie.

Kierownik Klatów.

S t r a jk .
W hucie „Kryształ" w Radomsku wy­

buchł strajk. Robotnicy żądają 30 procent 
podwyżki.

Opłata z a  leg itym aeja .
Państwowy komitet pomocy dzieciom 

polecił wszystkim swym oddziałom od 1 
lutego wstrzymać pobieranie opłaty za 
legitymacje dzieci i pobrane pieniądze za 
luty — zwrócić dzieciom.

Podw yższenie oen na wy­
roby  tytuniow e.

W  czasie najbliższym podwyższone bę­
dą ceny wyrobów tytoniowych zarówno 
wytworów państwowych, jak krajowych 
fabryk koncesjonowanych.

Nadzór nad ob jek tam i e ta -  
cyjnomi.

Zauważono, że w ostatnich czasach 
niewykryoi dotąd sprawcy wybijają szy­
by w zwrotnicach sygnałowych na sta­
cjach kolejowych. Z uwagi na to, że U- 
szkodzefiie latarni zwrotniczych, (oprócz 
materjalnych strat, jakie ponosi wskutek 
tego skarb państwa, w wysokim stopniu 
zagrażają bezpieczeństwu ruchu kolejo­
wego, przeto fukcjonarjusze policji, zwła 
szcza kolejowej, winni rozciągnąć ścisły 
nadzór nad objektami stacyjnemi a win­
nych p ciągać do surowej odpowiedzial­
ności.

Przygotow ania  do s t ra jk ó w
Dowiadujemy się, że Komisja central­

na klasowych związków zawodowych u- 
rządza w całym kraju dn. 13 go b. m. 
Wiece dla poparcia żądań kolejarzy i ro 
boiników rolnych, szykujących się do 
strajku.

Przygotowania te są w związku z nie­
uwzględnieniem żądań kolejarzy oraz z 
niezałatwienlem zatargu robotmlków rol­
nych z właścicielami ziemskiem*.

OJCZYZNA . ..
O jczyzna!

Ileż ludów powtarza to słowo!
Ojczyzna! Ileż ludów wytęża źrenice 
I, mierząc swojem „dzisiaj" przestrzeń pra­

wiekową,
Z biegłością geometry znaczy jej granice! 
Jakby można—co Stwórca dał narodom

w darze—
Objąć w innym, niż w ducha własnego wy­

miarze!

Ojczyzna! Jakby można stulecia oddzielić, 
Nadać im bieg odmienny 1 temu, co było—
I po cząstce bez śladu w kształt dowolny

wcielić,
Nową kołyskę stawić nad dawną mogiłą 
I m yśleć, t e  czas przyszły, gdy będzie prze­

chodził
Nie dojrzy, że kto inny tu się pierwej rodził

Ojczyzna! Ptak przewodnią prowadzony
gwiazdą,

0  jakiejś dawnej wiośnie w pralatosiej kniei, 
Na rosochatym dębie uwił sobie gniazdo 
Dla pokoleń swej wiary, miłości, nadziei...
1 choć dąb runął wichrem z odziomka strą­

cony,
Ptak z każdą nawą wiosną powraca w te

strony!

Ojczyzna! Grudkę ziemi związał w grzebne
szmaty,

Z poświęconym szkaplerzem złożył na pierś
gołą

i o północnej dobie w yszedł z ojców chaty, 
Wygnaniec na obczyźnie znów ma smutne

czoło...
W ędrowiec w grudce ziemi, co jq Wziął na

ciało
Widzi duszę ojczyzny i ma z sobą.,, całąl
Ojczyzna!

Gdzież są słupy od ziemi do nieba! 
Gdzie są graniczne kopce wielkiemu kocha- 
„  niu,
Co w ostatnim okruchu spleśniałego chleba  
Jeszcze dopatrzy żeńców na swojem stajaniu 
I ziarno i kłos złoty i zagony żyzne!..,
•I.. konając, przy śmierci mieć będzie ojczyznę!

E. L a sk o w sk i.

Z „ M ira ż u " .
Od dziś „Miraż" daje nader interesu­

jący program nr. 20, ze współudziałem 
pp. J. Wagińskiej, Cz. Skoniecznego, M. 
Sarjusz, I .  Szatkowskiego, H. Rydzew­
skiego, Br. Witoskiego oraz pp. Nowic­
kich. W drugiej części programu wysta­
wiony będzie szkic sceniczny J. Jabłoń­
skiego.

2  w y ro k i  ś m ie rc i .
W e wczorajszym numerze podaliśmy 

część sprawozdania sądowego w sprawie 
dwuch policjantów Stranisława Krawczy­
ka i Stanisława Dudy, dziś podajemy ciąg 
dalszy;

Po mowie podprokuratora Walosiń- 
skiego, który domagał się kary śmierci 
dla obydwuoh oskarżonych i pó przemó- 
wieuiu obrońców, sąd udał się na naradę 
i o g. 9 w, ogłosił wyrok, którego mocą 
Krawczyka i Dudę uznano winnych za­
rzuconego im czynu i s k a z a n o  ich  
n a  k a n ę  ś m ie r c i  p r z e z  r o z ­
s t r z e la n ie .

Krawczyk po ogłoszeniu wyroku pła­
kał. Duda zaś zachowywał cię spokojnie.

7)
MAURICE RENARD.

ŚMIERĆ i MASKA
— e t  mój Boże... Nic. Nigdy go prawie nie wi­

dać. Zanim się zabrał do tych wykrętasów, toć go 
można było spotkeć na wsi dość często,.. Ale od tego 
czasu... dobrze, jak raz na miesiąc pojedzie koleją do 
Grey.

Obliczyłem, iż wszystkie dziwactwa mego wuja 
zaczynają się w jednym i tym samym czasie: estery 
lata temu.

Ten labirynt i zmiana pisma zgadzały się ze so­
bą co do daty. A zatem coś poważnego wpłynęło na 
zmianę jego umysłu.

— A jego towarzysze, ci Niemcy?
  Tych Jeszcze mniej widać. Pocztę Barn odbie­

ra. O, żeby pan wieoział oo za zmiana od tego czasu! 
Znał pan Btarego Jana? Już go niema. Zony też... Po­
wiadam pauu, ani stangreta, ani guwernantki, ani 
konia. -

— Od czterech lat, powiadacie?
— Tak panie. .
— A powiedzoie no jeszcze, [zwierzyny jest tu

dość?
—■ Et, tam, nie wiele; trochę zajęcy, |Jisow.
— A  saren niema, ani jeleni?
— Niema, Nigdy tu nie było.
Dziwna radość mną owładnęła.
— Oto jesteśmy na miejscu.
W istocie za ostatnim zakrętem droga otwierała

się na dawną aleję, z której Lerne zachował jedynie 
ten szczątek.

Dwa rzędy topoli obramiały drogę, a u jej koń­
ca zbliżała się ku nsm brama zamku.

Przed nią rozszerzała się droga w półkole, a da­
lej wznosił się zamek, którego dach odbijał się ostro 
od zieleni drzew.

W pośród obmurowania przybranego w dachów­
ki, sterczała brama.

Postarzała się przez tych 1st piętnaście. Kamień 
podmurowania zwietrzał. Drewniano ryszpy stoczone 
przez robaki, rozsypywały się w proch w niektórych 
miejscach.

Jedynie dzwonek się nie zmienił. Ten sam jasny, 
czysty głos, jak w mej młodości!! Omal nie rozpłaka­
łem się na jego dźwięk.

Czekaliśmy chwilkę.
Wreszcie zatupały chodaki.
— Ozy to wy Guilloteaux? «• zapytał głos ob­

cym akcentem.
— Tak, to ja  panie Lerne.
Lerne? — Patrzyłem Da mego przewodnika u- 

szom nie wierząc. — Jakto? Mój wuj mówił w ten 
spoBÓb?

— Jakoś wcześnie tzisiBj — e d ezw a ł|s ię  ten  sam
głos.

Zamek zaskrzypiał, a potem prsez otwór wysu­
nęła się ręka.

— lajcie-no.
— Proszę, oto listy... ale... jest ta kteś ze mną 

jeszcze..-
— Kto taki? — krzyknął. Na proga drzwi pół­

otwartych ukarała się postać profesora.
W istocie był to mój wuj.

Ałe życie, ciekawa rzecz, wyryła na nim głębokie 
ślady.

Zaniedbany w ubiorze, z włosami przedwcześnie 
Biwymi, zbyt długimi, patrzył na mnie surowo, ściąga- 
jąo brwi złowrogo.

— A pan tu czego? — spytał ostro. Wymawjał 
śmiesznie z obca „tszego",

Zęwahalem się.
Ta maska okrutna i przeżyta nie przypominała 

zgoła twarzy poczciwej babiny, jaką miał dawniejszy 
wuj. Jednocześnie odczuwałem dwa silne wrażenia: je­
dno, że to mój wuj, drugie, iż to przecież nie on.

— Ależ wuju, wybełkotałem wreszcie, to ja ,/
Przyjechałem cię odwiedzić... Stosownie do listu. P i­
sałem o tem, ale list mój.., oto on... przychodzi razem 
zemną... Wybacz mi tę niespodziankę...

— Ależ trzeba było odrazu mi to powiedzieć. To
ja cię przepraszam, mój drogi panie siostrzeńcze.

Lerne zmienił się ratychmiast. Zmieszał się, 
rumienił, stał się wprost usłszny. To zakłopotanie ra ­
ziło mnie.

— Ha, ha —- pan przyjechał tu maszyną! Gzekaj 
no, trzeba ją  tu wpuścić, zmieści się, prawda?

Otworzył bramę.
— Tutaj zwykle trzeba sobie samemu usłagiwać, 

mówił, otwierając zgrzytające skrzydła bramy,
Obserwowałem go.
Przysiągłbym, źe ta maska skupiona węszyła ja­

kieś szaleństwo.
Listonosz oddalił się.
— f  zy szopa stoi jak dawniej aa tem samem 

aiiejssu?

(d. c. n.)
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Obrońcy zwróoili aię dziś do Naczel­
nika Państw a z prośbą o u łask aw ien i
skazanych _  .  .
1 Zm Stow* R o ln iczego .

W czoraj miało się odbyć ogólne ze­
branie członków Stow. Rolniczego, lecz 
z powodu nieprzybycia przewidzianej u- 
stawą liczby członków zebranie me odby
ło się. . i

N astępne zebran ie  odbędzie się w dn.
22 b . to. * x u nP roooo  p r a so w y  red . ty g . 
„O drod*enie“ IR. Sow o-

elcicflOs
W czoraj w Sądzie O kr. rozpatrywana 

była sprawa red. M. A. Nowakowskiego, 
oskarżonego z art. 120 cz. l  P* ® 
a r t  51 d 8 i 129 p. 6 kod. karnego za 
namawUnie do ekscesów przeciw łydom 
artykułami „Gazety Częstoch.1 Przewod­
ni J y ł  Będzia Chrzanowski przy współ u- 
dziale ławników Kreczmera i Sawickiego 
Oskarłał podprok. Karpowicz. Spraw a 
została wytoozona przez częstoch°v7aką 
Gminę żydowską w imieniu które] jako 
świadek staw ał Joachim W eksler.

* Bad po w ysłuchaniu stro n  zain tereso­
wanych, w ydał w yrok uniew inniający red .
U  A N ow akow sk iego .

' |0 - l e o i e  h orooro to io  poi-
okiogOi : .

Harcerstwo polskie święci w tym ro ­
ku aziesięciolecie swego powstania.

Ze skromnyoh początków czasu me 
woli (w 1911 r.) we Lwowie wyrosła 
wielka organizacja, sięgająoa dziś liczby 
80.000 młodzieży w drużynach dziewcząt 
i ehlopeów, eraz bez mała drugie tyle 
rodziców, nauczycieli i życzliwych zrze- 
szonych w Kola przyjaciół harcerstwa^

Aby post wić organizację na należy 
tym poziomie, wyposażyć ją  we w szilkle 
niezbędne dla szerokiego rozwoju ruchu 
środki pomocnicze, jako to domy własne 
biblioteki, warsztaty, przybory sportowe, 
izby harcerskie itp. niezbędne jest po­
parcie szerokiego ogółu. O to P^pa™1® 
harcerstwo prosi, zaznaczając, i t  wpisy 
przyjmuje kaśde Koło przyjaciół harcer­
stwa. W szelkie of.ary składać można w 
kraju na ręce gen. Józefa H allera, jako 
przewodniczącego (W arszawa, Al. ■jaa 
dowskie 88), za granicami Polski konsu- 
Fom Rzeczypospolitej Polskiej dla prze- 
kazania naczelnictwu Związku harcerstw a 
polskiego w Warszawie (Al. Ujazdowskie
87 m. 12).O bław a na h jeny  grani©*-
n e w  Bobrow nikach urządzono w tych 
dniach obław ę na przem ytników  i[ -c z a r­
ną giełdę*. Zatrzym ano znaczną ilość o* 
sób, k tórym  skonfiskow ano Wielkie su- 
my* w w alucie obcej i polskiej.

Strajk w w arsztatach kolejowych.
Wczoraj nie stawili się do pracy w 

W arszawie robotaicy warsztatów na Pel- 
cowiznte i na Chmielnej.

Ruch kolejowy odbywa się normalnie.
W edług informacji z k ó ł  kolejarskich 

powodem strajku jes t fakt,  iż zaliczki, 
wypłacone na poczet poborów stycznio­
wych przed Bozem Narodzeniem zostały 
o b ec n ie  petrącone w całości.

Śmiertelna walka w pociągu.
W pociągu, zdążającym z Tarnowa 

do Krakowa, miał miejsce wstrząsający 
nerwami wypadek, który omal nie po­
ciągnął za sobą utraty życia ludzkiego. 
Oto za stacją kolejową Podłężem żan 
darm kontrolny. Stanisław Sikora, doko 
ny wal kontroli dokumentów wojskowych. 
Gdy jeden z podejrzanych osobników, 
jadących tymże pociągiem wzbraniał 
się okazania dokumentów,—żandarm u 
siłował go zaaresztować. Wtem de 
zerter, chwyciwszy błyskawicznym ru­
chem żandarma—wyrzucił go przez o 
twarte okno. Strasznie pokaleczonego 
Sikorę przewieziono do Krakowa, do 
szpitala św. Łazarza. Dezerter jest po 
szukiwany.

P o k u ta  cz łow ieka,
który s ię  w y w y ższa ł nad św iat ca ły .

P o b y t  W ilh e lm a  O s ta tn ie g o  n a  z a m k u  A m e r u n g e n .
Znany tygodnik sngielski „W e- nogramem cesarskim  njętym w oprawę 

eokly D espith-1 ogłosił szczegółowy brylantową.
nnic łrwKll WilhultYlA OstfttQl© Z d lG C lO  Iopis trybu życia W ilhelm s Ostatnie 
go w Amerungen. Ten opis wyszedł 
z pod pióra panny Nory Bentinks, 
córki hrabiego B entinks‘a, właści­
ciela zamku Amerungen

Najświeższe wiadomości
W a r s z a w a  z a p r a s z a  p a r y s k ą  

R a d ę  m ie j s k ą .
WARSZAWA 9.2 Rada m iasta W ar­

szawy zaprosiła gościnę Radę miasta ^ra-

ryta K lę sk a  b o ls z e w ik ó w .
LWÓW 9 2  — Donoszą z Tarnopola, 

te  oddziały 8-ej żelaznej i 4 tej s trze le­
ckiej kijowskiej dywizji, które nie popa_ 
dły w niewolę bolszewicką, w tych dniach 
rozbiły pod Humaniem specjalny oddz ał 
Bowiecki 1 następnie szybkim marszem 
podążyły w stronę Dniepru.

Konferencja «  Londynie.
BERLIN 9.2 Tel. wł. Niemiecki urząd 

do spraw zagrank zaych zawiadomił praco 
stawiciela rządu francuskiego w Berlinie 
iż waźmie udział w konferencji londyń­
skiej. Konferencja londyńska ma się roz 
począć dn. 1 marca. Pism a zapewniają, 
iż gdyby Niemcy nie wysłali delegata to 
zastosowana będzie kara, uchwalona na 
kouferencji paryskiej. Konferencja doma­
ga się bezwzględnie, aby Niemcy zapłaci 
li odszkodowanie. Pod tym względem 
pomiędzy sprzymierzonymi panuje jedno 
myślność.

U i j Jc&llIU W
Z a j ę c ie  e k s c e a a r z a  podeara*  

n ie p o g o d y .
Podczas niepogody gbyły cesarz nie 

idzie do ogrodu lecz poprzestaje i na go 
dzinnej promenadzie po galęrji obrazów. 
Rzecz prosta, że wtedy Jniema mowy ta* 

Były cesarz niemiecki wstaje o godz. kż6 0 r ąbaniu drzewa.
8 rano ubrany W błękitny garnitur mary Niekiedy odbywa przejażdżkę bądś to
narkowy, przypominający krojem mundur p OW Ozem > ba(jg automobilem po drogach 
m arynarski i w czapce m arynarskiej bez Wyr ąbanych w wielkich lasaoh, otaczają- 
jakichkolwiek odzDak, odbywa on szyb* oycb Amerungen, Lasy te są tak  wielkie 
kim krokiem s p a o e r  p o r a n n y . Te- iQ god linamj całemi ekscesarz może je- 
renem  spaceru jest wysoko obmurowany źdli({ nle spotykając żadnej ludzkiej i-
ogróo zamkowy. Btoty. . .

O godzinie trzy kw andranse na dzle- ^  polowaniu nie bierze udziału, tak  
wiątą odbywa się nąbożeństw o. Na ka- 8amo nie jeździ konno, 
plicę zamieniono galerję obrazów. Córka j a(jn ego miasta ani miasteozka
gospodarzy domu g ra  na organach. Były ekBOeBar* do tej pory jeszcze nie zaglą-
eesarz wybiera sam psalmy i często na dal jsjie był 0n nawet u; najbliższem wiel
ten psalm ma odpowiednie przemówienie. kieni mje$0je> w Utrechcie.
Nabożeństwo i_ kazanie od_bywa W ie c z o r y  n a  z a m k u

r u n g e n .
Do obiadu podawanego wieczorem ca 

sarz  zasiada zawsze razem ze wszystkimi 
domownikami, nawet i wtedy, gdy cesa­
rzowa złożona chorobą pozostawała w

• ł  ł ta nhianV 82.

iiauur.cuotn u f w —- ~ J *
j ę z y k u  h o le n d e r a k im . W ilhelm 
O statni bowiem w bardzo krótkim czasie 
nauczył się mówić p łym ie po holen­
dersko. _

Dopiero o godz. 9 rano Wilhelm ODopiero o godz. 9 rano Wilneim u - riow a złożona chorobą pozostawała w 
statui zasiada do śniadania sam jeden w 8WOjcb apartam entach. Na te obiady są 
swoich apartam entaoh. To śniadanie wo- zaw8ze proszeni goście, jeżeli bawią na 
bec pojęć angielskich je s t bardzo skro- ku> Niekiedy i burm istrz z Amorun-
mne. A mianowioie podają mu kawę, jaj . z pobliskiego Leersan. Obiady te
ka, bułki 1 marmoladę oraz m asło. Mięsa odbywają s}q bez żadnych formalności, 
ani zimnego, ani gorącego były cesarz . . . cesarz wcb 0dzi do salt jadalnej

°  • i • * Vilri nwvnP.lA7. łllflobecnie nie jada. .
Resztę przedpołudnia spędza W ilhelm

n a  p iło w a n iu  i r ą b a n iu  d r * a -
w a . Obecnie jest to jeg o  znajbardziej u-
lubioue zajęcie.

Podczas swego, już przeszło dwulet1
*    Kwrlo o a n  n r 1

VKUY Ujlj UOOCt* “ —    * .
towarzystwo wstaje. N ikt przecież nie 
zwraca się bezpośrednio do innego z ja ­
kimkolwiek zapytaniem.

Jeżeli w towarzystwie są ludzie, k tó ­
rzy się cesarzowi podobają, wpada on w 
dobry humor i zaczyna nawetPodczas swego, już przeszło aw uiei- dobry humor i zaczyna nawes 

niego, pobytu w Amerungen, były cesarz  Te żarty  nie maj ą zabarwienia P jJJ lJJ*  
porąbał kilka tysięcy drzew. Niezależnie neg0> wogdj0 w towarzystwie nigdy' nie 
od rąbania i piłowania sam układa szcza- mówi on 0 polityce. ^aŁomiaot■

w odnowiedme sąg i. Tym nlnteczek. Jeżeli ploteczka ma

łym zamku; zapss drV w a przepiłowany 
porąbany przez byłego cesarza, wystał
Eza na cały rok. Dzieci ih r - Benltiakt *  
pobudowały w ogrodzie mały domek. Do 
tego domku c h r o n i  a i ę  c e » a r * i  
g d y  j e a ł  z m ę c a t o n y  Karczowaniem 
** r *. ,  A nrxunosza mu

Wl&Ałe nie powtarzajcie tego cesarzowej" 
J a k  a ię  k o ń c z y  d z ie ń

w  A m e r u n g e n .
P o  o b i e d z i e  t o w a r z y s t w o  Powstawszy

g d y  j e s t  z m ę c z o n y  K arczow aniem  .  Tematem
i rąbaniem  drzewa. Wtedy przynoszą mu ® * ' nS d »  bieżącego. Z  sali 
cy g a n , papierosy oraz mapy. N a tych rozmów są nowiny hih,jotaki

Zdaleka i zbłiska.
Z b io ro w e  z a tr u c ie  g a z o m .
St Laga, czeladnik szewski W pra­

cowni obuwia Jana Perkowskiego w 
Warszawie przybywszy wczoraj rano 
do pracy, nie mógł się dostać do mie
szkania Perkowskiego.

Po otworzeniu drzwi przez ślusarza 
znaleziono tam 6 osób dających słabe 
oznaki życia wskutek zatrucia się ga­
zem który u la tn il się z powodu me- 
dokręcenia kurka przy lampie, maszyn 
ka zaś paliła się słabym płomieniem.

W krótce na miejsce wypadku przy 
bvły dwie karetki pogotowia. Lekarz 
zajął się energicznie ratunkiem z**™* 
tych. Cztery osoby wobec groźnego 
stanu, przewiezione zostały do szpitala
Dzieciątka Jezus. , , . ,

Nie zdołano jednak uratować właś­
ciciela mieszkania i pracownika 53 let­
niego Jana Perkowskiego.

Jak się okazało, zatruli się oni jaż 
podczas udawania się na spoczynek. 

Z g e n  re d a k to ra  „Kolców .
Z Warszawy donoszą: W przytulku 

ewangelickim przy ul. Żytmej. zmar 
były redaktor 1 wydawca ,.Kolców , 
Aleksander Pajewski, przeżywszy lat 
89 Zmarły był po 1863 r. zesłany na 
Syberję za drukowanie proklamacji 
powstańczych w drukarni Krokoszyń- 
skiei W roku 18«8 powrócił do kraju 
i założył „Kolce". Dorobił się znacz­
nego majątku, lecz następnie Satractf 
go przy bankructwie Ogrodu Zoologi
cznego w „Ba8»teli“, k,| re«0Mj± 
jedntm z udziałowców. S. p. Aleksan
der Fajowskl zmarł w nędzy.

cygara, papieros, oraz m h -  N* ^  ’  ■ * , J E W . 1 * *
mcpach śledcll o i  ru ch , .W IJ ) w M  . 1,  ro c o o w . p o w .ł
cih .ie w -iny i liojc swoich P.0 ' o hsodlu i polityce,
iró iy , odbytych w ciągo roko i wtedy os o z ^  momeccie dnia cessrz

r ' i r s n i e t ’ i i i r ^ o u r x

E S T ttJ U S S S ft* *  - i 1 “ i k t  “ l e !rob' 1 "* *ny. Niekiedą rąbie on drzewo na małe go użytk: . . - g0 jdenerwowa-
kawałeczki, a w każdym * tych k a* a - . j  nie umie on usiedzić na
łeczków w yrąbrje lite rę  .W  . Te kawa- “ J lecz ’chodzi szybko i niespokojnie 
ieczki z ową wyrąbaną lite rą ^ o z d a y *  miejsM  lećz chodzi h j d .  północy ws, yat
o n  ja k o u p o m i n e k  a w o i m  p r z y  P ^ cśaw% a na  zamku Amerungen, gasua.

-u - ~-rr* •arrśKJS SSS“- > «Strajk kolejarzy. , . , i m  d .ch a  ,a d

Wykrycie mordercy.
WARSZAWA 9,1 Tel. wł. W ładze po 

lteyine wykryły, ie  mordercą Goldbluma 
któremu zrabowano 1015000 mk. jest me 
jaki P ary terberg . W edług zeznań _ po­
pełnił on morderstwo dlatego, u  chciał 
się ożenić, a nie miał pioalędzy.

WARSZAWA 9.2 Tel. wł. Wczoraj 
wybuchł częściowo stra jk  kolejowy w 
warsztatach kolejowyoh w Warszawie.

LU BLIN  9 2 Tel. wł. W czoraj rozpo 
czął się strajk kolejowy, który wywoła- 
nv został bez udziału Z w. Za w. Kol.

R e o r g a n iz a c j i  n t ir t ie to r a tu r .
W ARSćAW A 9.2 Tel. wł. Wczoraj 

Rada m inistrów omawiała w dalszym 
ciągu plan reorganizaoji m iiisterstw .

Powrót Naczelnika Państwa 
do Warszawy.

WARSZAWA, 9.2. W myśl progra 
mu powrócił Naczelnik Państwa wczo­
raj do Warszawy pociągiem nadzwy­
czajnym o godz. 10 min. 55 przed poi.

Dworzec udekorowano jedliną i fia- 
gemi państwowemi. Budynek wojsko­
wej francuskiej komendy dworca .przy­
strojonym byt w sztandar Francji. Na 
peronie ustanowiła się kompanja hono­
rowa 5 p P- lesł- z muzyką na czele.

Na dworcu zebrali ale wszyscy nle- U U £ S O Ł Y  K A C I K r
mai ministrowie, z prezydentem Wito- T ¥  * * * -  ' ł
sem na czele i przedstawiciele misji
zagranicznych.

"  sejtnu obecni byli posłowie, wice 
Osiecki, Gawlikowski i Malinow

Przed dworcem kolejowym zgroma­
dziły się tłumy publiczności.

Przed U  godz zajechał przy 
kach hymnu narodowego pociąg Na­
czelnika. Po opuszczeniu wagonu Na 
czelntk przywitał się serdecznie z pre­
zydentem gabinetu Witosem, wice- 
marsz. Osieckim, poszczególnymi nrinl 
strami, z postem Malinowskim, Gawli­
kowskim, przedstawicielami obcych mi 
sił generalicją cudzoziemską i polską, 

*W towarzystwie prez. Witosa oto 
szany pozostałymi dostojnikami. Pf*®* 
szedł Naczelnik Państwa przed frontem 
kompanii honorowej, przez salon przy- 
ieć I wsiadł z prezydentem gabinetu do 
powozu, Wy się udać do Belwederu, 
^lumy zebrane przed d^ o rc®™».JfjJJJ 
wznosiły okrzyki na cześć Naczelnika
1 Francji.

S z c z e p y  .
W iesz, mój drogi, palenie ciał to świe 

tna  rsecz . Po śmierci każę się spalić.
— E j, bajdurzysz z tern paleniem. 

Każ się lepiej wypchać, to będzie najwła 
śoiwsze.   ^  j .  ..

I miRiuaiiiai £;S*' •'

O f i a r y
(Złożone w Red. „Kur. Częstoeh.*).

Na plabiaoył.
Zebrane podczas nabożeństwa w oś-

ciele św. Zygmunta 88091 mk. 1 8  rb.
W ładysław Szm erdt 100 ma-
M arja Janowska 10OO mk.
Zamiast biletu M

w dn. 7 bm. przez ofioeróff 27 p . p. M .
Janow ska 200 mk. , .

Z Okazji 2 5 -letniego jubileuszu
Karol Rozenfeld 3900 mk.

Dr.

Z
marsz.
ski.

W k o a a a r a o h .
Kapral: Słuchajcie ofermyl Maoie y 

waleczni, ja k — sam Napoleon!.. Al , 
wy tam wiecie o mitologji.

Czas odnowić 
p r e n u m e r a t ę  

na nu L u ty .



T e a tr  „ODEOM”
„KURJiCR CZĘSTOCilO W8KI — Dnta 1.0 Lutego m i Nr 8.

MOTTO; W okrutnym pochodzie historjl, zmory, stworzone 
przez wyobraźnię ludzką, mają większy wpływ na 
rzeczywistość, niż r z e c z y w i s t o ś ć  sama,

11

Od ś r o d y  9 -g o  do n i e d z i e l i  13-go
-----------------------------------    L utego r . b.

SENSACJA! NAJWIĘKSZA ARCYDZIEŁO OBECNEGO SEZONUI SENSACJA!
Rew elacja w szlace kinem atograficznej. Drugie wydanie słynnego .G O L E M A ", stanow iące odrębną i sam odzielną calosć.

Sztuka w 6 ciu aktach p. t.

m  GOLEM P R Z n i E I Ł  U  S l U T ? " . . .
N a jw ięk sze  a r c y d z ia ło i N ad zw yozajn a  tech n ik a! N iezw yk ła  t r a ś ć l N iebyw ałe w yk on an ie!

Teatr
Artystyczno-Literacki

MIRAŻ
ul. Panny Marji Na 19.

Kierownik art.-literacki i reżyser

S t. OSSORYABROCHOCKI

2 0  0 d  d n i a  ® ’ 9 °  L u t e g o  1 9 2 1  r .

B ader in te r e su ją c y  p rogram  W***
ze współudziałem

K y ACI"  - K̂ J i i y  - - k- ° Z eSł* Wf -  S h o n i .o .n . f l0  komika teatru „Czarny Kot“ w Warszawie. 
K. B o g o ry a -G 6 .-sk .eg o  trag,kom ika. M arjl S a r ju s z  pieśniarki. A l. N ow ick iej tancerki solistki.

. ' e g 0  pratnsty-recytatora. H. R y d z e w sk ie g o  piosenkarza. W l. Nowickiego wirtuoza
na harmonji pedałowej i tancerza-solisty B p . W ito sk ieg o  art dram. B . M ucm ana pianisty-akomp. i inn

caą*ći.«.. K O M CE HTÓWO-KAB AR E TO W A 
„ P r z e d s ta w ie n ie  A m a to rsk ie"

Szkic sceniczny w 1-ej odsłonie J. Jabłońskiego

C z ę ść  2-ga:

I Dr. J . Fajman I

I b. A systent Kliniki U niw ersyteckiej e
Profesora Neissera- |

I Choroby skórne i w eneryczni
Przyjmuje od 4 i pól. do 7 

Piłsudskiego (Dojazd) 9 1 piętro. I

Dr. Stefan Purski
choroby skórne i weneryczne

przyjmuje codziennie do godz. 
10 rano i od 3 do 7-ej wiecz.
K ilińskiego Ni 4 . II piętro.

Czy wiecie, że bez Ś ląska G órnego w Polsce przemysł się 
nie rozwinie? 

Czy wiecie, źe bez Ś ląska  G órnego czeka nas nędza i nie* 
wola ekonom iczna? 

Czy wiecie, że utrata Ś ląska G órnego grozi nam utratą n ie­
podległości?

Do czynu! Do ofiar! Do pracy!

Składajmy hojne ofiary 
na wyzwolenie Ś l ą s k a  G ó r n e g o

w Redakcji „Kurjera C zęstochow skiego".

W Y R O K  
W im ien iu  R z e c z y p o s p o l i te !  

P olsk iej
Dnia 14 Stycznia 1921 r,

Sąd Pokoju 2 okr. m, Częstochowy rozpo­
znawał sprawę UerszltKa Kornberga oskarżn 
nego o sprzedaż chleba ponad cenę ooowlązu- 
jącą  1 uznając winę oskarżonego z* udowo­
dnioną na zasadzie art. 119 IJ. p  K < „r . .°Q 
Ustawy z dnia 2 lipca 1920 r. o ‘lichwie wo- 
JODD0J,

.  . p o s ta n o w ił;
i i» r l  l r( T g0 Herszlika, syna Altora Koru­
j ą ,  lat 5 # z*m przy ul. Krakowskiej Ji 9 
skazać na jeden tysiąc (1.000) marek grzywny 
2 zamianą na dwa ^2) miesiące aresztu oraz 
na zapłacenie stu (100) marek opłaty sądowoj.

Wyrok ten ogłosić na koszt skazanego, 
Sędzia Pokoju: (—) A Keller.

Ławnicy: Jastrzębski.
n.C ioch,

Za zgodność p. o.
Sekretarza Sądu J, Dsieni akowski.

Dr. Wacław Kon II
c h o ro b y  w e w n ę tr z n e

( sp e c . ż o łą d k a  i k isz e k )
przyjmu je od 4-ej do 6 p.p. ul. Panny 
Marji 331 w pracowni bakterjologicz- 

nej cd 6 do 7-ej i pół wlecz, 
Pracownia bakterjologlezna (ul. Pan­
ny Marji 31 lewa oficyna) ofwarta 
codziennie od9-ej do 12-ej i od 5-ej 

do8-ej wiecz.

C z ę s t o c h o w s k i e  S t o w a r z y s z e n i e  R o l n i c z o
niniejszym zawiadamia, że z powodu nieprzybycia przewidzianej Ustawą liczby członków na

O g ó l n e  Z e b r a n i e
wyznaczone w pierwszym terminie na dzień 8 lutego r. b. Zebranie odbędzie się w drudlm 
terminie t. j. w dniu 22 lutego r, b, o godzinie 12 W południe z  tym samym porządkiem 
kćwnn^m' * P°Wzl^te uchwaly będą obowiązujące bez względu na liczbę przybyłych człon-

. , W tym samym dniu o jodzinie 10'/j rano nastąpi poświęcenie nowsurządzonych ma*
gazynów Stowarzyszenia przyjul. Krakowskiej Nr. 15,

Najtaniej nabyć'm ożna
w II Alei 25

•zew rioty, w e łn y , płótna, płócionka.ota- 
miny, batysty, ręczniki, prześcieradła, kapy, 
kołdry, bostony na kostjumy, palta, mator- 
jały  na męskie ubrania, podszewki i. t. p, 

u C z ę s to c h o w sk ie g o  II Aleja 25.

L e k a r z -d e n ły s ta
M ichał G r e j n i e o

ul. P a n n y  M arji (i A le ja ) Jvjio.
Przyjmuje codziennie od 9-ej rano do 1 po poł. 

i od 3—7 wiecz. Telefon 250

Kursy Buclialteryjne i Językowe
E. Z a lcm a n ó w n y

przyjmują saplsy zarówno na wykłady handlowe, Jak 1 językowe tylko 
do dnia 14 go lutego r. b.

Informacje i zapisy w kancelarji Kursów ul, Dąbrowskiego Nr. 7 nawprost bramy

B i u r o  M i e r n i c z e
Geom etry Przysięgłego 

K .  Z A L E J S K I E G O
Przym uje wszelkie roboty w zakres raior- 

nictwa 1 m arkszajderji Wchodząc 
Częstochowa Nowy Rynek M  2 

(dom W-go Zborowskiego)

ace

r _ _ _
S ta ło  p r ty jm u ją  s i ę  z g ło s z e n ia  n a  n a u k ę  p isa n ia  |

S ^ b ę s n a w o n w a s a io n M  Z m  m a U V I I a C *,>  ■ /

M arm eladę §?* JS£T
pcieoa w większej ilości parowa fabryka ciast

S e r c a  sm u tn e  rr^ Ś
się do wyższego lotu, a spętane życiem przy- 
przyziemnym, odezwijcie się: odpowie wam 
głos dobrej rady. Adres, Skrzynka pocztowa 
72 — Częstochowa,

chłopiec z dobremi 
rekomendacjami do

m

%#*
0

Najtańsze źródło!
Największy wybór!

Najgastow niejsze towery!
mieć można

u J. R Z Ą S  ŃSKIEGO
Kościuszki 19a 

w podwórzu lewa oficyna,
~ ___

WYSTAWA
obrazów i rzeźb

III Aleja 54 I piętro
O tw arta od godz. 10 rano 

do 5 p. p. 
W ejście mk. 10.

»
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Bo Szanownej Klijentelll
Pomimo konkurencyjnych cen spe­

cjalnie na tydzień plebiscytowy po­
czynając od_ dziś dn. 9 j 11

o b n iży łem  cen y  
na wszystkie towary przeznaczając 
1% codziennego obrotn na cel ple­
biscytowy. Wszelkie płótna Widzew­
skie i Łódzkie, szewioty na s«knie 1 
kostjumy, korty męskie, batysty, sta­
ramy białe i kolorowe, podszewki, 
kapy, oraz chustki zimowe i letnie 
posiadam w dużym wyborze

Z poważaniem 
J. R z ą s l ń s k i .  

Kościuszki 19 a,

P o trzeb n y
R ed ak c ją

U dzielani lekcji
w zakresie 6-ciu klas. Wiadomość w „Ku-ierze“ 
| I u « « | m m |  Zdemobilizowany żołnierz 

AA ■ »  « ■ •§ « ■ »  przyjmuje roboty wchodzą­
ce w zakres blacharski; reperacje chłodnic, 
błotników i t. d. Prosi o poparcie A .  Turkacz 
ul, św. Barbary 15.________ ______________
/ m i h i n n n  portfel z 1020 mk.

• ■ " • • • N i ł  książeczką odroczenia, 
wydaną przez P.K,rT. w Radomsku za Nr 2839 
1 dowodem Kolejowym na imię Eugenjusza 
Zarzeckiego. Uprasza si^ o zwrot do ^ - - 4 —  “.Kurj era"
Z a u f a m  n n  w dmu 3 b- m- ksią- żeczkę emerytalną na 
imię Edwarda Nagrodzkiego. Łaskawego zna­
lazcę upraszam o zwrot dokumentu do' r rzy- 
tuJku^Paralit^kóu^ 3.)

sztuczne naw połamane. Kupu­
je laboratorjum d r  

Płacę eony najw'yższr

K edaktor i W ydawca: A d a m  P a c io rk o w s k i,
Ksae

 ' — -- r  ——-~wuv,  izupu-

i * i  * •  laboratorjum dentystyczne
L Aleja 10 Płacę eony najwyższ*.

M J ż l f f f l w  przystojny franc z ■/. dobrej 
■ w n w u j ^ i  rod/iny, pragnie poznać 
Przystojną polkę-słowiankę z dobrej rodziny, 
z którąby konwersacji i wzajemnych lekcji 
francuskiego udzielał, a polskiego pobierał. 
Łaskawe zgłoszenia piśmienne do Administra­
cji „Kurjera* pod R. N.

Odbito w Drukarni „Udziąłowej*


